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L e s z n o .  — Niedziela ósma po Zielonych świątkach, dnia 21. Lipca 1844.

Religia.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w Rozdz. XVI. w. 1 — 10.

on czas powiedział lezus U cz­
niom swoim tę powieść: Był niektóry 
człowiek bogaty, który miał włódarza, a 
ten był doniesiony do niego, iakoby roz­
praszał dobra iego. A  w ezwawszy go 
rzekł mu: cóź to słyszę o tobie? odday 
rachunek włódarstwa twoiego, albowiem 
iuź więcey nie będziesz mógł szafować. 
I  mówił szafarz sam sobie: Cóź uczy- 
n ię , gdyż Pan móy odeymuie odemnie 
szafarstwo? Kopać nie umiem, zebrać 
się wstydzę. W iein, co uczynię; źe gdy 
będę złożony z szafarstwa, przyimą mnie 
do domów swoich. Przyzw aw szy tedy 
każdego z dłużników Pana swego, rzekł 
pićrwszem u: wieleś ty winien Panu me­
m u? A  on odpowiedział: sto barył oli­
wy. I  rzekł mu: weźmiy zapis tw ćy, a 
siadłszy natychmiast, napisz pięćdziesiąt. 
Potćm drugiemu rz e k ł: A  ty wieleś
winien? A  on rzek ł: sto beczek psze­
nicy. I  rzekł m u : weźmiy zapis twóy, 
a napisz ośmdziesiąt. 1 pochwalił Pan 
szafarza niesprawiedliwości, iż roztropnie

uczynił. Bo synowie tego świata roz- 
tropnieysi są w rodzaiu swoim, nad syny 
światłości. A  ia wam powiadam: czyń­
cie sobie przyiaciół z mamony niespra­
wiedliwości, aby, gdy ustaniecie, przy­
jęli was do wiecznych przybytków.44 

Nauka.
Opowiadaiąc Pan lezus dzisieyszą 

przypowieść o włodarzu, chciał przez nią 
na to zwrócić naszą uwagę, źe w szyst­
ko, co posiadamy, nie iest naszą wła­
snością, ale boską; my tylko czasowymi 
onćyźe iesteśmy zarządzcami. lak  w ięc 
w łódarz ewanieliczny pociągniony zo­
stał niespodzianie do złożenia rachunku 
z gospodarowania, tak każdy człowiek 
przez śmierć wezwany zostanie do ra­
chowania się z Bogiem z tego, co mu zle­
cono ku dobremu szafowaniu. Biada m ul 
ieźli źle szafow ał, ieźli na złe używał 
darów bożych, tak , co się tyczy ciała, 
iako i duszy.

Niespodzianie zażądał Pan od sług i 
swego rachunku, nie był na to przygoto­
wany; zadrzał na samą myśl, co go cze­
ka. Cóż uczynię? Kopać nie umiem, a  
żebrać się wstydzę! mówił sam do sie­
bie. Przecież nie tracił serca, i dopóki 
ieszcze miał co w mocy swoićy, użył te -
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go na zapewnienie sobie spokoynćy  p rzy ­
szłości,  a u czy n ił  tak  p rzezorn ie ,  ze  sam 
P a n  dow iedziaw szy  s ię  o tóm, pochwalił 
iego p rzebieg łość . N ie  pochwalił u czy n ­
ku, bo to b y ło  szk a rad n e  o s z u k a ń s tw o ; 
ale  pochw alił  p rzeb ieg łość ,  pamięć o za­
pew nienie  sobie p rz y tu łk u  na p rzy sz ło ść .  
S y n o w ie  tego św iata  roz tropn ieysi  s ą  w r o -  
dzaiu swoim nad sy n y  światłości. G d y  
idzie o doczesność , nie szczęd zą  pracy, 
z a b ie g ó w ; nie doiedzą, nie dośpią, a g d y  
idzie o w ieczność, opuszczają  ręce, iakby 
nie  warto  było  o nią się s tarać!

Iednakże Z b a w ic ie l  tak  dzia łać  nie 
za lec i ł ;  ow szem , iak ów w łódarz  p rze ­
zorny  b y ł  i roz tropny w zjednyw aniu  s o ­
bie p rzy jació ł  doczesnych, tak  każdy z nas 
m a być p rzezorny  i ro z tro p n y ,  pilny i 
c z y n n y ,  w  zjednyw aniu  sobie przyiaciół 
w iecznych .  A  iak  do tego ew an ie l i-  
czny  w łó d a rz  u ży ł  powierzonych sobie 
d o s ta tk ó w , tak i my ich używ ać mamy. 
A  k tóż  to s ą  ci, o k tó rych  przy iaźń  s ta -  
ra ć  się  m am y?  Oto ubodzy! U b o d z y ?  
oniż to maią mieć tak wielkie znaczenie 
na  tamtym św iec ie?  Oni, zapraw dę, o n i ;  
bo w y rz ek ł  P a n  I e z u s :  » coście uczynili 
iednem u z tych naym nieyszych , mnieście 
uczynili .“

O rozw aźaycie  sobie tę przypow ieść, 
w y osob liw ie ,  co w asz  z a ro b e k ,  wasze 
zd row ie ,  w asze siły  marnuiecie po k ar­
czm ach i szynkow niach , i to ieszcze w dzień 
św ię ty !  C o  powiecie , g d y  w as nagle 
śm ierć  zaprow adz i przed sąd  n ay w y ż-  
szego, a ten rzecze :  55C 0 ia to s ły s z ę  o to­
bie z ły  a n iew dzięczny  cz łow iecze?  N a  
tom ci ia d a ł  zd row ie  i s i ły ,  abyś  za ra ­
biając niemi p rz e z  sześć  d n i ,  s iódm ego 
w sz y s tk o  m arn o w ał?  C ó ż  ia to s ły s z ę  
o tobie? Z ona ,  dzieci, p łaczą  z g ło d u  i 
z im na, a ty  z p i iań s tw a  w yśpiew uiesz  ! 
C óż  ia to s ły s z ę  o tobie? Oyciec, ma­

tk a ,  ż e b rzą  k a w a łk a  ch leba ,  a ty  odzie­
dziczony po nich maiątek to p isz  w  k ie ­
l i s z k u ?  O d d a y  rachunek w łódars tw a 
tw o ie g o ! albowiem iuź w ięcey  nie b ę­
dziesz  m ógł s za fo w ać!«

Hozinaltości.
Rozmowa między Plebanem a Ga- 

iow ą, która męża swoiego clice 
odeyść.

(Ciąg dalszy .)

G a  i o w a :  Cfaoćem ia to D obrodzień! 
moiemu n ie raz  przekładała ,  to on w s w o ie y  
za p a lczy w o śc i  wcale  na to  n iezw ażał,  
ieno s ię  ieszcze  bardziey iędorzy ł.

P l e b a n :  C o ź  w ięc ies t  nayczęśc ićy  
powodem do waszych n iesn asek ?

G . :  N ay częśc ićy  się  D obrodzie iu  prze­
mówimy dla iego krew nych. M a ich dużo. 
P rzy c h o d zą  do nas kilka razy  na tydzień . 
M óy zaś  ma tę  n a tu rę ,  ż e ,  k iedy  ma co 
w domu, za raz  się  z tem pochwali i w szy ­
stko im rozda do ostatniego kaw ałka  chleba, 
aczko lw iek  oni tego nie p o trze b u ią ,  bo 
aiaią od nas daleko więcey, W i d z ą c ,  że 
niepotrzebnie s ię  tym sposobem  w ycień­
czam y ,,  prosiłam  g o ,  żeby  tego  nie robił.  
Z r a z u  s ię  g n ie w a ł ,  późniey s ię  iednak  
przekonał,  że  tak postępuiąc, w łasne  dzieci 
k radnie. P rz y z n a ł  mi w ięc  s łu szn o ść  i 
niejaki czas  było  dobrze i w domu sp o k o y -  
nie. Za  to mnie też iego krew ni zn iena­
widzili i nazwali skąpicą . S trzeg ła m  go, 
iak oka w g łow ie .  S am am  mu przynosiła  
w ódkę do domu. Pochlebiałam  mu, iakem 
tylko m ogła. D opiero  dwie niedziele te­
mu, udało s ię  iednak k rew nym  w c iąg n ąć  
mego do gościńca po nieszporach. N ie ­
d łu g o  potćm posła łam  W o y tk a  po niego ,
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aie iuź było zapóźno. lak sig tylko pod- 
ocbocił, zaczęli go prześladować i wyrzuty 
mu czynić, że sig da zonie powodować, źe 
zona wszystkiem rządzi, a on iest iey nie­
wolnikiem. Nakładli mu pełne uszy i na­
zmyślali wiele rzeczy, o których mnie 
sig nigdy nie śniło, byle nas powadzić.

P .: O nieszczęśni krewni i przyiaciele! 
Zaiste nieprzyiacielami są iego naywięk- 
szymi, ludźmi nayniegodziwszego serca, 
kiedy śrnią kłamstwem i podstępem mał­
żeństwo wasze niepokoić. Są oni podo­
bni do owego nieprzyiainego człowieka, 
co to wEwangielii świętey między psze­
nicę nasiał kąkola szkodliwego. Cóż 
sig potem stało, iak wrócił do domu?

G.: W rócił, Dobrodzieiu, do domu iuź 
kawał w noc, iak osa roziadowiona. Le- 
dwiem pare słów przemówiła do niego, 
iuźci wyrzutów i przeklgstw bez liku! P ie­
kło się na raz w domu zrobiło!

P .: Nic przeto dziwnego, moiaGaiowa, 
że twóy mąz, nasadzony przez niegodzi­
wych krewnych, miłość ku tobie i przy­
wiązanie utracił. Pewniebyś też ty lepszą 
nie była, gdyby ci krewni z twoiey strony 
podobne rzeczy o mężu gadali?

G .: Anu toć t» prawda Dobrodzieiu, źe 
oni wszystkiemu są winni.

P. : A iednak mu tego darować nie mo­
żesz, źe ci marudzi, iak przyjdzie do domu 
zmartwiony. Czynisz »mu zaraz wyrzuty 
srogie, wygaduiesz rzeczy podłe na iego 
krewnych, przez co sama daiesz powód 
do większey ieszcze kłótni i niezgody 
między wami. Dalekoź z tem zaydziesz? 
Tak postępuiąc, sama przyznać musisz, 
ze nic nie polepszysz, iedno im dłuźćy, tem 
gorzey z wami będzie. Iuźeś skutków 
bardzo przykrych doznała! Prawdę po­
wiedziawszy, moia Gaiowa, nie tyle two­
jemu mężowi ([którego postępków wcale 
nie chwalę) winy przypisuję, iak tobie sa-

mey. leźeliś go karciła i przykremi sło­
w y wyrzuty mu czyniła, wtenczas, kiedy 
on, czy to napiły, czy też zagniewany, 
przyszedł do domu; nic dziwnego, źe sig 
ieszcze bardzićy rozsierdził i zapalił na 
ciebie. Przyznam ci sig, moia Gaiowa, źe 
i la mam tę wadę do siebie, źe, leżeli 
w czem zbłądzę, a ktośby sig odważył tey 
chwili pouczać mnie za to i napomnienia 
dawać, bardzobym się na niego rozgnie­
wał.  ̂Takich ludzi iest wiele na świecie, 
a może nay wigcćy. To samo z twoim mg- 
zem się dzieie. N ieprawda?

G .: Prawda Dobrodzieiu! Takuśki móy 
iest, iak Dobrodziey powiedział. Okrutnie 
zły, kiedy na niego gadam, aż mu zaraz 
oczy na wierzch wychodzą.

P .: Tćm gorzey! leżeli więc iedno 
słowo powiesz, byś go naprawiła, tedy tak 
uczynisz, iak gdybyś w ogień oleiu nalała, 
chcąc go zagasić. Dopiero złość go więk­
sza pochwyci, gniew zapali i rozum za­
ślepi, zwłaszcza, gdy go krewni podszczu- 
waniem na ciebie zburzą. W tenczas on 
iuź za to nie może, co ci powie i co zrobi, 
boć on Sam tego nie robi, ale robi w nim 
namiętność wyuzdana.

G .: Aleć on się, proszę Dobrodzieia, 
tak bardzo namiętności nie powinien dać 
powodować, żeby nie wiedział, co robi.

P . : Ale —  ale moia Gaiowa zayrzyi- 
my tylko sami we własne sumienie i roz­
ważmy nasze postępki, a potem dopiero 
innych sądźmy i pouczaymy. Samaś po­
wiedziała , ze i ty nie raz w złości Iadaco 
wypleciesz i częstokroć uporczywie ob- 
staiesz za tern, czego późniey musisz ża­
łować.

G.: Prawda, Dobrodzieiu, źe mi iuź 
nie raz było markotno.

P .: To samo z twoim mężem się dzieie. 
Nie tylko z nim, ale z każdym prawie, co 
się nie nauczył panować nad sobą. N a
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dowód tego opowiem ci, acz sm utne, ale 
prawdziwe zdarzenie:

Pewien urzędnik w Krotoszynie za 
polskich czasów miał w młodości ieszcze 
tę  wadę do siebie, ze, iak mu się naymniey- 
Sza rzecz nie podobała, zaraz w niepoha­
mowany gniew wpadał i niszczył wszy­
stko, co mu w drodze stało. Bracie! ode­
zw ał się iednego razu dawny iego przyia- 
ciel szkolny, proszę cię na Boga, staray 
się twoią złość powściągnąć, bo będziesz 
bardzo nieszczęśliwym człowiekiem. S ło ­
wa te trafiły mu do serca. Uważał z razu 
na siebie troskliwie, póki przyjaciel był 
w  mieyscu. Skoro ten wyjechał, a on 
nie miał nikogo przy sobie, coby go za 
klaźdąrazą napominał i przestrzegał, wkrót­
ce się ta sama namiętność w  nim obudziła. 
A  co naysmutnieysza iest przy namiętno­
ściach, że z latami coraz bardziey rosną i 
silnieyszemi się staią. Tak się tóż z nim 
zrobiło. P o  nieiakim czasie ożenił się i 
m iał dwoie dzieci. S tarsze było w czwar­
tym, młodsze zaś w pićrwszym roku. Z o ­
na, znaiąc iego drażliwą stronę, wystrze­
g a ła  się mocno w szelkiey pobudki do gnie­
wu. A ż oto pewnego razu po obiedzie 
siedzą pospół u stołu. Iedno dziecko — 
starsze, wyszedłszy z izby, bawi się na 
schodach, drugie trzyma matka na łonie. 
On się naraz ni ztąd ni z owąd poczyna 
srożyć i marudzić; — ona zagniewana na 
s ługę, że szklankę kryształow ą zrzucił ze 
sto łu , —  odpowiada mu cierpko: rozważ 
tylko, co ro b isz ! —  A  on, w  swoiey nie- 
szczęsney namiętności zapomniawszy, co 
ma w ręce, —  rzuca nóż na żonę. T a, aby 
uniknąć nieszczęścia większego, ucieka 
z  pokoiu, tuląc dziecko do piersi. N a  scho­
dach wpada na to drugie dziecko i mimo­
wolnie zrzuca ie ze schodów. S postrzegł­
szy  matka, że dziecko zabiła, pada na pół 
zemdlała, składa ręce, wyrzeka i biada o­

k ropnie! N a ten krzyk spieszy mąż, a wi­
dząc , co narobił, —  sam ręce załamuie, 
głowę tłucze o ścianę i włosy rwie garścią, 
ledwie rozumu nie pozbędzie! — Patrz, co 
złość może! Potem narzekał i biadał, ale 
na próżno.

Podziękuy więc Panu Bogu, że ciebie 
takie nieszczęście dotąd nie spotkało, a 
mićy się zawsze na baczności, bo twóy 
mąż, iako stary żołnierz, ulegać nie umie. 
Iest on poczciwy, ale przy tem bardzo 
prędki i popędliwy, iakeś sama powiedzia­
ła. D la tego nie raz sam nie w ie, co mówi 
i co robi. — N ie uważałaś tego po nim, 
że po kłótni zawsze był nieco smutnieyszy 
i że się nieiaki czas potem z tobą daleko 
lepićy obchodził?

G .: Byłoć to Dobrodzieiu, że mnie 
nawet przepraszał.

P .:  Z  tego widzisz, moia Gaiowa,
że się z nim podobnie rzeczy maią, iak 
z owym urzędnikiem. Twóy mąż nie iest 
złym człowiekiem, iedno ta przeklęta na­
miętność, która się w iego sercu rozgnieź- 
dziła, ten zły duch, że tak powiem, podsy­
cany przez krewnych, całemu nieszczęściu 
iest winien. Gdyby żona owego urzędni­
ka była w inny sposób mężowi odpowie­
działa, nie byłoby to okropne nieszczęście 
nastąpiło; również i ty możesz wszystkie­
mu zapobiedz, skoro cierpliwie przykrości 
twoiego męża znosić będziesz. leżeli spo­
strzeżesz, że on co złego zrobił, lub, że się 
na ciebie gniewa; tedy mu nic nie mów i 
uday, iakbyś wcale tego nie baczyła. W ierz  
mi, że tak postępuiąc, iak nayspokoyniey- 
sze życie prowadzić będziecie. Może być, 
że wtedy i owędy między wami co zaydzie, 
ale o to mnieysza, boć i słońce nie zawsze 
iasno świeci i niebo nie zawsze pogodne.

(Dalszy ciąg nastąpi.)


